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szyderczo B o j k a m i  t. j .  wołami czyli bujakami 
nieruchawemi (?!) nazwanych.

Przebywają oni najwięcej we Lwowie dla 
sprzedaży z sobą przywiezionych owoców, które 
z własnych ogrodów zbierają, albo w Banii, w 
mieście na Węgrach, kupują; jako to: śliwki, gru­
szki suszone, orzechy włoskie i laskowe, ka­
sztany i winogrona; mydło węgierskie także 
przywożą do Lwowa.

Ubiór Bojka stanowi siermięga kafowa z gru­
bej *) wełny, lub kożuch z białych baranków;, 
pod to, krótka koszula, ledwo do pół goleni do­
chodząca, s o r o c z k ą  zwana, na sposób węgier­
ski wyszyta, którą przepasuje pasem skórzanym, 
na trzy cale szerokim, a u niego zawiesza nożyk 
'(cygan), woreczek na pieniądze i narzędzia 
do fajki, k a l i t k ą  zwane. Tę soroczkę opu­
szcza na płócienne, a zimą wełniane h o ł o s z n i e  
to jest spodnie szerokie, dlatego tak nazwane, że 
się na gołe ciało wdziewają. Obuwie stanowią 
kurpie skórzane, c h o d a k a m i  zwane, do pół 
łytki rzemykami przy pasane. Na zimno okrywa

białym kocem wełnianym, wzdłuż, pasami 
różnej barwy ozdobionym; głowę kuczmą z 
czarnych baranów w górze zwężoną, lub kape­
luszem węgierskim.

Nosi wąsy, poczytując je za osłonę nosa od 
•mrozu: doszedłszy zaś do lat 60, zapuszcza brodę, 
nabywając tern prawa do szacunku u całej gro­
mady. Młodsi do golenia brody nie potrzebują 
wcale brzytwy ; lada kawałek ostrej kosy służy 
im za narzędzie do oskrobania włosów, trocha 
wody bez mydła odwilżonych; a  golarz dosyć 
odbiera nagrody, gdy ofiara jego milczy i w naj­
większą uzbraja się cierpliwość. Głowę postrzyga 
Bojak, a na wierzchu pozostałe włosy, w  tył za- 
■czesuje.' Wzrostu jest zazwyczaj dobrego, wło­
sów ciemnych, twarzy bladej, przytem ogorzałej; 
słowem charakter jego, ruch i wyraz twarzy, jest 
tak oddzielny, że sceny jego pożycia mogą być 
godnym przedmiotem pendzla jakiego narodowego 
Teniera.

Trzyma się obrządku grecko - katolickiego, 
mówi narzeczem ruskiem, pana swego nie lubi 
jako ciemięży cielą, różnowiercę i inny m językiem 
mówiącego nienawidzi. Stoi jeszcze na niskim 
stopniu oświaty, mnóstwu zabobonów hołdując. 
W  tych przesądach od niektórych k ap łan ó w , 'a  
osobliwie od djaków (sług kościelnych), którzy 
ze swoim pożytkiem najwięcej role wróżbitów 
odgrywają, utrzymywanym bywa. Księży zaś, 
chcących go odwieść od tych błędów, Wiedeń­
czykami zowie, i jako mało wiernymi nowszego 
wykształcenia ludźmi pogardza. Do wady jego 
także należy zbytni nałóg pijaństwa.

■) L liio rn  7. -sukna te n  clilop n ic  używ a, tw ie rd z ą c , 
zc prze/. fol>y SI? w ynosił n ad  rów ność sw yclł >vspół- 
mies/.kuiHÓw, gdy z sukno  u Judu te j okolicy  j e s t  zna- 
k iciu  obfitośc i i bogactw a: m niem a tak że , ze p rę d z e jb y  
B.x sieb ie  śc iągnął uw agę z ło d z ie i.

Dobrą stroną Bojka jest narodowi naszemu 
właściwa gościnność, którą tak szanuje, że osta­
tniego szczątku przychodniowi gotów udzielić. 
Przypadki nieszczęśliwe, smutki sąsiada, kuma 
lub znajomego, stara się podzielać, a w chorobach, 
co może, to radzi; lecz niestety 1 są to znowu po- 
większej części tylko środki ku pozbyciu się lub 
oszukaniu djabła, któremu wszystkie choroby 
przypisuje.

Józef M iączyński.
(D oko ń czen ie .)

Jenerałowa Miączyńska, która dziś jeszcze 
bez rozrzewnienia o zgonie syna mówić nie może, 
i ciągle w nim wielkiego człowieka żałuje, za 
czasów cesarstwa, odzyskała znaczną część do­
chodów ; wtejto porze prow adzila dom dosyć znacz- 
ny, i przyjmowała wielu Polaków. Wtenczassłu- 
żyła u niej owa kobieta, której winniśmy po­
znanie się z nią. Widziałam u niej wiele liścików 
z owej epoki od Polaków i Polek znakomitych, 
bawiących wtedy w Paryżu, jako to od Stani­
sława Potockiego, od Barsa, od xiężnej Anny 
Sapieżyny, od Wincentowej Krasińskiej i innych. 
Kościuszko bywał także u niej. Skutkiem tylu 
zmian, zaszłych we Francyi, skutkiem podobno 
nierządu drugiego syna, (który z innych przy­
czyn jak brat, ale również odjął sobie życie), 
straciła bez powrotu cały majątek, i została je ­
dynie przy J200 fr. pensy i, którą wszystkie 
rządy z kolei jej przyznają. Ten dochód mógłby 
jej wystarczyć na nieco wygodniejsze życie; ale 
nieboga ma dawne dłużki, i tylko połowy pen- 
syi swoiej jest panią. Umiarkowana w życze­
niach i z dziwną filozofią zgadzająca się z losem; 
najwyższem szczęściem byłoby dziś dla niej wku­
pienie się do jednego z zakładów paryzkich, 
S a in te  P e r r i n e ,  gdzie samych starców przyj­
mują i wszelkie im dają wygody, ale trzeba 
800 fr. w kupnego. Spodziewa się otrzymania 
tej summy za pamiętniki swoje; nie wiem jed­
nak czy, mimo nadzwyczajnego zdrowia, śmierć 
albo choroba jej nie zaskoczy, zanim w owych 
dwóch serwetach uporządkować zdoła Polskę i  
Francyą. Gdy by ży li jeszcze w kraju bliscy a 
majętni krewni Józefa Miączyńskiego, godnern 
byłoby ich i imienia polskiego, ażeby co dla niej 
uczynili. Niewiem jak komu, ale mnie przykra 
pomyśleć, że wdowa po znakomitym Polaku, 
osoba ośmdziesiąt czteroletnia, która tyle nie­
szczęść przetrwała, która znała Puławskich, Ko­
ściuszkę, w nieopalanym pokoiku, albo w izbie 
odźwiernego, pędzi te dni kilka, których, jakby 
przez zapomnienie, śmierć jej ieszcze nie zabiera.

K. T. H.



411

Y Y y iiiik ;  z Dyaryusza podróży St. Augusta 
na sejm do Grodna odbytej w roku 17S4.

(Dokończenie.)

U  tej bramy stal magistrat, którego imieniem 
burmistrz tameczny cale piękną powiedziawszy 
mowę, prezentował Naj. panu na tacy klucze 
miasta. T a  tryumfalna brama, miała na sobie 
następujący napis: Laetitiae et filicitati publicae 
auctori, Stanislao Augusto, Regi Poloniae, Magno 
Duci Liłuaniae, Carolus Dux Radzivillius. Przez 
drugą jeszcze tryumfalną bramę jecliał Naj. pan, 
na której te pisina ś. by ły  napisane s ło w a :  

Attolite portas Principes e t  in  t r o i  b i t  r e x .
W jechaw szy  do miasta Naj. pan, po ulicach 

gęsty m ludem napełnionego, gdy mijał ratusz, cały 
batalion piechoty garnizonowej z sześćset ludzi 
złożony, stojąc w  paradzie, broń prezentował. 
Udał się prosto Naj. pan do kościoła pojezuic- 
kiego, gdzie na cmentarzu stały hussarskie cho- 
rągwie, już  dla parady, już dla dawania ognia. 
W szed ł  do tej wspaniałej bazyliki, grobem wspa­
niałym familii xiążąt Radziwiłłów sław nej, witany 
i z cmentarza wprowadzony przez line xiędza 
Wodzińskiego, biskupa smoleń. pontificaliter 
ubranego, przy nieustannem z dział biciu i w y ­
bornej muzyce. W  pośrodku kościoła by ł przygo­
towany dla króla Iinci pulpit, aksamitem suto 
zlotem szamerowanym, okryty, z takimże pod ko­
lana królewskie wezgłowiem. Około tego kró ­
lewskiego pulpitu stali z jednej i z drugiej strony 
rycerze, w  żelazne katafraktury od stóp do głowy 
ubrani, w  ręku halabardy trzymający. Gdy Imć 
xiadz biskup smoleński intonował Te Deum lau- 
damus, cały Nieświż od huku armat i ręcznej 
strzelby zatrząsł się. Po odśpiewanym hymnie, 
miał mowę w tej bazylice do Naj. pana JX .  
Kantenbryk, kustosz smoleński, proboszcz tegóż 
nieświskiego pojezuickiego kościoła, sam niegdy 
Jezuita, z swych mądrych kazań w kollegiacie 
warszawskiej niegdy przed dworem miewanych, 
dobrze Naj. panu od początku swego panowania 
znajomy. Przyrównywał ten orator w swej mo­
wie, podróż teraźniejszą królewską, do podróży 
niegdy M arka Aureliusza cesarza, o którym na­
pisano: Omnia inspicere omnibus prospicere voluit.

I  na tę mowę Naj. pan ( j ak pierwszy w 
rzeczypospolitej godnością, tak pierwszy i w y ­
mową) odpowiedzieć raczył; i wylawszy sie na 
wyliczenie zasług familii Radziw iłław skiej, '  nie 
tylko żyjących, ale i popioły spoczywających w  
tejże  bazylice Radziwiłłów , wielkiemi pochwa­
łami, aż do łez słuchających, dziwnie uwieńczył. 
W yszedłszy z kościoła, wprowadzony był król 
Inie z nieprzeliczoną assystencyą do zamku nie­
świskiego, w  koło jeziorami oblanego, i jedna 
tylko szeroką i wspaniałą groblą z miastem złą­
czonego. Tam u bramy podał kommendańt 
zamkowy klucze, które Naj. pan przyjąwszy 
mile, zaraz je  nazad oddał, a sam przy biciu po

wszystkich wałach z armat, do pomienionego x ia -  
zęcego zamku około godziny drugiej szcześłin

stal sw oj przedpokój damami, i zgromadzi,nem 
państwem tak napełniony, że ledwo było można 
przejść do pokojow. Przywitawszy całą kompa­
nią i odpocząwszy nieco w swych prawdziwie kró­
lewskich apartamentach, wyszedł do wielkie, 
wspaniałej sali, kilku tygodniami przed przyjaz­
dem królewskim ukończonej, gdzie na suficie 
malowanym ąl fresco był wyrażony portret Naj 
pana od geniuszów cnoty i mądrości utrzymy­
wany i koronowany; geniusz zaś R adziwiłłow - 
, Pal,ł na °,ł ,aizu "Sarę serc, które się w -ó re  
ku monarsze skrzydełkami wzbijały, a drugi tójże 
xiazecej familii geniusz, zbrojny i z dobytym 
mieczem płoszył brzydką larw ę zazdrośc i,  która 
orzeł Radziwiłłowski ująwszy dziobem za włosy* 
precz wy włóczył. W  ,ej sali było na kilkadzie­
siąt dam pierwszej dystynkcyf, mianowicie z łą ­
czonych krwią z x,ązęca familią, na których 
czele znajdowała się Jejmć pani z Pociejów 
lyszkiewiczowa, wojewodzina smoleńska, dama 
urodzeniem, cnotą, rozumem, urodą i pokrewień­
stwem z famihą monarchy dawno i dobrze ojczyźnie 
znajoma. Dano znak do stołu w drugiej sali, 
obszernej na kilkadziesiąt osób; inne zaś stoły 
po mzszych salach i pokojach zastawiono, nie 
licząc tych, które w kollegium pojezuickiem dla 
niezliczonych gości nagotowane były. Gdy speł­
niano zdrowie Naj. pana, odezwały sie w szy .  
stkie na wałach arm aty; potem Naj. pan raczył 
pic zdrowie ochoczego i miłego sobie gospoda­
rza, xiecia Imci wojewody, i braia jego xięęi» 
Irnc, podkomorzego litewskiego. Po obiedzie za­
czął się koncert w sali wielkiej, przez orkiestro 
xiązęcą grany, i t rw ał więcej godziny. Około 
szóstej wieczornej nastąpił bal, który otworzył 
król Imc tańcem z J P . Tysz kie wieżowa, w o je .  
wodziną smoleńską, ponawiając go z kilka razy  
z  damami familii xrązęcej i bawił się prawie aż 
do godziny dziewiątej. Z a  daniem znać, iż z a .  
palona juz  była lu.minacya, wsiadł Naj, pan 
do otwartej ko aski z JP , wojewodzina smoleń­
ską, z JP . pisarzowa lit., i z JP . Rener. Komo- 
rzewskim, i objeżdżał cały INfieśwJŻ ogniami roz* 
zarzony i pałający. Ta luminacya godna była 
niotylko dla monarchy, ale i od monarchy. C a ły  
albowiem zamek, wszystkie zamkowe w ały cała 
ja k  jest długa grobla, kilkanaście ulic, z s’wem i 
wystaw lonemi na końcu bramami, wszystkie k ła .  
sżtory, kościoły i domy wszystkie ogniem, pa ła ły  
i okryte były gęstemi lampami, których liczono 
na trzykroć stotysięcy, Za powrotem Naj. pana 
z oglądania tej wspaniałej luminacyi, nastąpiła 
około północy wielka u kilku stołów kohlcya,
I  tak skończył się dzień pierwszy w Nieśyyiżu,
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Rozmowy z Gotliem.

Pod tym tytułem wyszło niedawno w  języku  
niemieckim dzieło P. Eckermana, naznaczonego 
wydawcy pośmiertnych dzieł Giithego. P. Ecker- 
man przez ciąg wieloletniego pobytu w W ejm arze,  
od 1824 do 1832, gdzie w łaśnie na żądanie sa- 
roegoż Gdthego zamieszkał, do ścisłych z nim 
przypuszczony stosunków, bo wydawaniem nowej 
naówczas edycyi dzieł jego za ję ty ; widując go 
prawie codzień, każdą ważniejszą z nim roz­
mowę swoią, wszystkie szczegółów e naw et myśli, 
zdania, uwagi i sameż wyrażenia jego, wiernie 
w swoim zapisywał dzienniku. Utworzyło się z 
tego dwutomowe dzieło, ciekawe i ważne nie- 
tylko dla Niemców, nietylko dla m lodtch  poe­
tów i artystów, o których najczęściej mowa, a 
którzy w niem *) prędzej niż w  uczonych estety­
kac h ,  znaleść mogą nieoceniony skarb dobrych 
rad  i ostrzeżeń, zdolnych oświecić ich talent i 
wywrzeć najkorzystniejszy w p ły w  na jego zwrot 
i dążenie; lecz oraz nie mniej powabne dla każ­
dego myślącego człowieka, objawiające nieraz 
w  toku poufałej rozmowy głębokie tajnie myśli 
i duszy jednego z największych gieniuszów świata, 
który w długim ciągu ośmdziesięcioletniego ży­
cia, za pierwszy zawsze cel sobie zak ładał:  
upatrywać we wszystkiem rzeczywistej p raw dy, 
i zgłębiać tajemnice ludzkości, przyrodzenia i 
sztuki. Rozmowy, w dziele P, Eckermana za­
warte , ułożone są porządkiem dat, nie przedmio­
tó w ;  nie wiążące się z sobą, ani zawisłe od sie­
bie, każda składa osobną całość i ina swój 
osobny interess. Umieszczamy niektóre wyjątki, 
już  to chcąc uczynić przyjemność czytelnikom 
naszym, którym dzieła wielkiego poety obcemi 
nie są, jużto by zwrócić uwagę na ten rodzaj pi­
sania pamiętników o znakomitych ludziach, jakie 
z zawiścią w obcych literaturach widzimy, a na 
jakich brak w naszej, tak nain często ubolewać 
przychodzi. Uprzedzamy, że wybraliśmy same 
krótsze i ogólniejsze.

,;Zbyt długie życie człowieka, który, jak  ja, 
wszystkich swoich przyjaciół i współczesnych 
przeżyje: byłoby najboleśniejszem dla niego nie­
szczęściem, gdyby go nie umiał zająć celem wyż­
szym, lub nie miał przed sobą wspólnego w szy­
stkim celu wieczności.

Życice ludzkie porównaćby można do letniego 
pobytu u wód. Przybywając, poznajemy się z 
tymi, którzy już tam czas niejaki bawią, i wkrótce 
gotują się do odjazdu. Rozpytujemy się u nich cie­
kawie o wszystkiem; znajomość ich jest ważną 
dla nas, ale nie nasza dla nich. Ztąd też nie 
śmiejąc prawie wymagać wzajemności, sami przy, 
wiązujemy się do nich, i pierwsze rozstawanie, 
się z niemi, dlatego właśnie, że pierwsze jes t,  
dla nas niewypowiedzianie bolesne; pocieszamy 
się jednak w prędce, łącząc się z tymi, co razem

*j G e sp ra e b e  m i t  G o lb ę ..

z nami, lub zaraz po nas p rzyby li ;  i z tymi żyje 
się najmilej. Ale czas rozjazdu przychodzi. 
Kto został, czuje mniej może żalu, bo do roz­
stawania się już p rzyw ykł,  ale więcej tęsknoty; 
widzi się obcym między nowo przybyłymi, a my­
śląc sam o bliskim wyjeździe, łączyć się z nimi 
nie ma czasu i nie chce.

Miano mię zawsze za bardzo szczęśliwego w  
życ iu ; jakoż j a  sam nie narzekam na nie. A 

I jednak w  gruncie, całe to życie było tylko cią- 
1 gieni trudów, walk i pracy; i mogę powiedzieć,
I że w c ią g u  tych wszystkich ośmdziesieciu la t ,  

które przeżyłem, nie miałem czterech tygodni zu­
pełnej spokojności, i prawdziwego zadówolnienia.

Jedynem istotnem szczęściem, były dla mnie 
poetyckie natchnienia i prace. Ale jakże często 
światowe moje położenie i okoliczności życia 
psuły mi je  i przeszkadzały. Gdybym mógł być 
wolniejszym od towarzyskich stosunków, i żyć 
samotniej i na osobności, byłbym zapewne szczę­
śliwszym i więcejbym ja k o  poeta mógł zrobić. 
Lecz zaraz po wydaniu pierwszych dzieł moich, 
s ława, którą swemu autorowi zjednały, ściągnęła 
na mnie mnóstwo znajomości, zaprosiu, odwie­
dzin, i wszelkiego rodzaju roztargnień. Dozna­
łem na sobie smutnej prawdy słów jednego fran- 
cuzkiegomędrca, który pow iedzia ł: , ,Niech ty lkoraz 
zdarzy się komu zrobić coś dobrego dła świata, 
świat zaraz jak  naumyślnie zdaje się sadzić się 
na to, aby nie dać mu czasu do. zrobienia cze­
goś podobnego raz drugi.14 Z  resztą, byle być 
pożytecznym dla kraju i dla ludzkości, gotów 
zawsze byłem robić to lub ow o ; i uważałem 
za iedno, czym lepił talerze, czy garnki.

, ,Jeden z moich przyjaciół zw ykł był pow­
tarzać; szkoda, że myślenie jest tak trudna rzeczą. 
Ale to gorzej, że samo, choćby najdłuższe my­
ślenie, nie doprowadzi nas do dobrej myśli. 
Trzeba tak być usposobionym z natury, aby 
dobre myśli, jak dzieci boskie, same do nas- 
przybiegły i zaw o ła ły ;  jesteśmy 1

Są bardzo znakomici ludzie, a mianowicie 
pisarze, którzy nic naprędce zrobić nie mogą, 
ałe muszą pierwej rzecz każdą długo i spokojnie- 
rozważyć; podobne talenta często nas niecierpli­
wią, gdyż rzadko od nich otrzymujemy to, czego- 
chwilowo żądam y; ale też wyznać trzeba, że 
taka tylko droga do doskonałości prowadzi.

Mierne talenta nie czują upodobania w pracy, 
radziby ją  co najrychlej ukończyć, aby używać 
owoców, jakie z niej obiecują dla siebie. W ie lk i  
prawdziwy talent, w jakiej bądź sztuce, ko­
sztuje największego szczęścia w  ten czas tylko* 
gdy tworzy.

Nieszczęście dla kraju jest, gdy n ik t nie 
chce żyć spokojnie i używać, ałe każdy tylko> 
chce rządzić; dla sztuki zaś, gdy nikt nie Giesży 
się tern, co w niej dobrego utworzyli drudzy, ale 
sam zaraz chce tworzyć. W  poezyi naprzykład, 
rzadko kto w dziełach mistrzów szuka św ia tła  
i siły na dradze własnego dążenia; łecz każdy
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J  a  u  W o l f g a n g  G o t  h  e .

Uroili’,. 174-9, f  1333.

n a ty c h m ia s t  r w ie  się  do  n a ś l a d o w a n ia ,  a b y  sara 
m ó g ł  o św ie c a ć  i p o k rz e p ia ć  i n n y c h .  *j

B r a k  c h a r a k te r u  w  p isa rz a c h  i ich  s ę d z ia c h ,  
je s t  ź r ó d łe m  w s z y s tk i e g o  z łe g o  w  n a sz e j  l i t e r a ­
tu rz e  e u ro p e j sk ie j .  W  k r y ty c e  m ian o w ic ie  b ra k  
te n  n a jm o cn ie j  czuć s ię  d a je  i n a js zk o d l iw  iej 
d z i a ł a ;  g d y ż  k r y t y k ,  z a m ia s t  być  su m ien n y m  
stró żem  p r a w d y ,  sam  fa łsz  za  p r a w d ę  r o z sz e rz a ,  
i p rz ez  to d ru g ic h  w b ł ą d  w t r ą c a ; a lb o  też ,  
g d y  d la  p o p isa n ia  s ie  z e r u d y c y ą  w y d z i e r a  n am  
w ia r ę  w  to, co c h o ćb y  nie b y ł o  p r a w d ą ,  le p s z e m  
jes t  sto  ra z y  od j e g o  b ł a h e j ,  w  p y le  k s i ą g  w y ­
sz u k a n e j  p r a w d y ,  k tó rą  on  n a m  w z am ian  p o d a je .

D o t ą d  n .  p .  św ia t  w i e r z y ł  w  b o h a te r s k ie  p o ­
św ię c e n ie  się  L u k r e c y  i ,M u c y u s z a ,  S cev o li  i i n n y c h ;  
u s z la c h e tn ia ł  s ię  p rze to ,  i do  naś lad o w  an ia  z a c h ę ­
c a ł .  D z iś  p o w s ta je  h i s to ry c z n a  k r y t y k a  i m ó w i :

■) O J  dwudziesta' lat pub liczność w  Niem czech  
błoci sii; o to, lao. j e s t  większym- poetą, ja , czy S zy lle i ? 
Nie pow iunizby się cieszyć, ze mają ilw óch talach p a -  
u l i .o ł l i  ó w ,  o których kłócić się Warto-.-

to n i e p r a w d a ;  o s o b y  te  n ig d y  n ie  ż y ł y  i są  tylko- 
u tw o r e m  w ie lk ie j  w y o b r a ź n i  R z y m ia n ;  cóż n am  
po  t a k i e j  p r a w d z i e ?  T o ć  je ś l i  R z y m ia n ie  by li  
t a k  w ie lc y ,  że  m ogli  t a k ie  rzeczy  w y m y ś l i ć ;  n am  
p rz y n a jm n ie j  p r z y s t a ł o b y  mieć choć  ty le  w i e l k o ­
ści,  a ż e b y  tem u  u w ie rz y ć ,

W  p ię k n e j  l i t e r a tu rz e  nie lep ie j .  T a m  tak ż e  
w ie lk ie  cele, m iłość  i s z cze ra  chęć  u p o w s z e c h n ie ­
nia  p r a w d y ,  s ą  b a rd zo  r z ą d k ie m  z ja w isk ie m .  
N ik o m u  nie  id z ie  o to ,  a b y  coś p o ży teczn eg o  d la  
k ra ju ,  d la  lu d zk o śc i  u c z y n i ł ;  a le ,  żeby  ty lk o  sam  
s ieb ie  na  św ie c z n ik u  p o s t a w i ł ;  n ik t  nie um ie  d la  
og ó lnego  d o b ra  o sw o je j  osobistośc i  zapom nieć.-  
W s z y s t k o  to ,  czego n am  b ra k n ie ,  b y ł o  w ł a ś n i e  
cech ą  p i s a r z ó w  s ta ro ż y tn y c h  !

W i e l u  z n o w o c z e s n y c h  p isa rzy  nie z b y w a  
w p r a w d z i e  n a  d o w c ip ie  i w ia d o m o ś c ia c h ,  a le  
p r z y te m  są  p e łn i  p ró ż n o śc i ;  i  b y le  ich  t y l k o 1 
gm in  c z y te ln ik ó w  u w ie lb ia ł ,  g o to w i ,  b ez  w s ty d u  
i s ro m u ,  rz ec z  n a jś w ię t s z ą  w y s z y d z ić .  l a k i m i  
m ię d z y  in y n m i  b y ł  W o l t e r ,  j a k k o l w i e k  d o w c ip n y
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i genialny, nic dobrego z  dziel jego nie przy* 
było św ia tu ;  nic sio na nich zbudować ani oprzeć 
nie może. Owszem, stały się one nader szko- 
dliweini dJa tysiaeów głów słabych, co same 
swego zdania nie mając, chwyciły się na ślepo 
zdań sławnego pisarza, które im żadnej W życiu 
dać nie mogą podstawy; a to z tój ważnej przy­
czyny, ze same żadnej nie mają. W olter  nieko- 
cliał, ani badał p ra w d y ; ani fizycznej świata, 
ani moralnej człowieka, ani historycznej dziejów; 
nakręcał wszystko do celów, jakie sobie w  pi­
saniu różnych dzieł swoich zamierzał. Toteż 
s ław a W oltera, jako filozofa, upadała bez pow sta­
nia na świecie. S ław a, której ja k o  filozof, za ży­
cia swego używał, posłuży tylko kiedyś do w yka­
zania, jak  w iek 18. w  Europie odbiegł był od 
miłości prawdy. T ak  ja k  nowi romansiści 
francuzcy, a raczej wziętość, jakiej doznają, 
świadczyć będą o skażeniu gustu dzisiejszej pu­
bliczności, i o braku uczucia piękności w  sztu­
kach. Słusznie o nich powiedział jeden krytyk 
angielski, że te'm właśnie zaprzątają siebie i czy­
telników swoich, coby każdy poczciwy człowiek 
sam sobie z myśli chciał wybić.

W iększa  część nowych europejskich poetów, 
piszą tak, ja k  gdyby sami byli chorzy, a świat 
b y ł  ich szpitalem. Jęczą,  p ła cz ą ,  złorzeczą; 
żalą się ustawicznie na cierpienia życia, i w zdy­
chają do śmierci. Jeden chce przesadzić drugiego 
w wyrażeniu odrazy do życia; jeden drugiego do 
naśladowania zachęca. Jest to prawdziwe nadu­
życie poezyi, która jednakże na to nam tylko 
jest dana, aby nam wyższe cele życia okazać ,  
cierpienia jego łagodzić, i człowieka z ludzkością 
i z samym sobą pojednać. Ale dzisiejsze pokole­
nie poetów-, unikać zda się wszelkiej prawdziwej 
s i ły ;  słabość tylko przypada im do smaku i 
zdaje się być poetyczną. Dla wszystkich tego 
rodzaju poetów wymyśliłem stosowne, ja k  mi się 
zdaje, nazwisko: poezyę ich, nazywam p o e z y ą  
s z p i t a l n ą ;  przeciwnie poezyi prawdziwej chciał­
bym nadać imię T y  r t e u s z o  w s k i e j ;  nie, żeby 
miała głosić same dzieła wojenne; ale że każda 
poezya prawdziwa, obudzą w ludziach zapal do 
czynów szlachetnych, i dodaje im męztwa, aby 
w walce życia dotrwali,

Słyszymy zawsze o oryginalności, i wszyscy 
ubiegają się o nie. Lecz cóż to jest ta oryginal­
ność? Od pierwszej chwili urodzenia świat na 
nas działać zaczyna, i działa aż do śmierci. 
W e  wszystkiein, co wiemy, we wszystkiem, co 
robimy, cóż możemy istotnie nazwać naszem 
wiasnem, oprócz chyba pamięci, zapału, s iły  i 
chęci. Gdybym mógł powiedzieć wszystko, com 
winien moim wielkim poprzednikom i współcze­
snym, nie wiem, coby mnie samemu zostało. Lecz 
byłoby to prawie to samo, co śledzić, ile ciało 
nasze winne jest różnym wołom, wieprzom i ba- 
ranom, których mięso jeść nam się zdarzyło. * 0 .

Opis wystawy sztuk pięknych w Berlinie 
1836 roku.
(Dalszy ciqg.)

• ^  obrazach wystawiających morskie przed­
mioty, Francuzi celują. Francuz bowiem, biorąc 
morze za przedmiot swojego pendzla, chce oddać 
burzliwosć l ciągłą niespokojność jego; samego 
siebie, charakter swój, w  alegorycznej przedsta­
wia postaci. Kiedy tym czasem, powolny 
Niemiec, memoze się z tym żywiołem  zgodzić, 
żadnego z mm memając powinowactwa. Każda 
8 j  morska skamienieje pod jego pendzlem • 

ztąd tez obrazy francuskie w  ciszy morskiej 
więcej mają życia, niżeli niemieckie w  burzy. 
W  tym rodzaju, Gudiu i Poitevin, ze strony fran- 
cuzkiej, a  Krause ze strony niemieckiej szkoły 
się odznaczają. Trzy obrazy Gudina, z których 
pierwszy zatokę neapolitańska w  nocy, dru»i te 
zatokę w  dzień, trzeci burzę morska wystawiaja. 
są niezrównane. Księżyc zawieszony w  ciem­
nym błękicie włoskiego wieczoru, srebrem jego 
blasku lśniące się bałwany, i mgły oddalenie, są 
z sobą w tak wdzięcznej połączone harmonii, ze 
natura szukacby mogła, zdaje się, wzoru w  tvm 
obrazie. Światło dzienne drugiego, o-rzewaiac 
cichosc zatoki neapolitańskiej,  powietrze czyste 
i spokojne, ciemny Wezuwiusz, zdaleka czarne 
chmury dymu w yziewający; spokojne, płaskie i 
długie fale w których sie słońce czwartej go­
dziny z południa przegląda; białe jasne nadbrzeże 
z  kilku jasnemi domami; pełen poezyi i prawdy 
przedstawiają widok krainy tylu wielkich mężów-.

rainy tak zachwaolnej,  ojczyzny pierwszych 
naszych marzeń, pierwszego kształcenia się na­
szego. I rzeci obraz^Gudina, odznacza się równie  
śmiałym rzutem promienia słonecznego, który w- po- 
śród czarnych prawie chmur, na burza kołatany 
okręt w p ad a ,  ja k  gdyby ratunku miał być 
posiannikiem. 3

Poitevin wystawiając okręt francuzki, . |» 
vengeur“  przez trzy fregaty angielskie napasto­
w a n y ,  połączył w  swoim obrazie, żywość roz­
hukanego morza, z żywością i mestwem już 
śmierci poświęćmy cli obrońców okrętu. Już nie­
przyjaciół strzałami przeszyty okręt tonie; jednak 
przed sw jm  zgonem, groźnym ostatniej harmaty 
odpowiada wystrzałem. Maszt pogruchotany, 
pada na karki resztki zebranego wojska; ranni i  
opadli na siłach, juz  bardziej do trupów, j a k  do 
żywych podobni; w ostatniej łodzi, „ a ostrzach 
swych bagnetów, podnoszą w górę z g łó w  zdjęto 
kapelusze; oczyma wzniesionemi w chmury 
ostatnie ziem, ślą pożegnanie, w ykrzyk iem : „vivó 
la  repubhąue."  ’

Krause, znacznie się przez wzory francuzki* 
odmienia, i już w ostatnim swem dziele, bardzo 
się był do nich przybliży ł;  zachowawszy tylko 
jeszcze za zimny koloryt przeszłych robót swoich.
W  jego siady wstępuje Agricoła i Szulc. Anglik 
Prethet środkowe między nimi zajmuje miejsce.



v Krajobrazy, m alarstwa najbardziej w łaśc iw e  
Utwory, liczbą przew yższa ły  w szystk ie  inne dzieła  
tej w y sta w y . Spokojność nieruchoma natury, cią­
g le  w  jednym  kształcie istniejąca j e j  postać, naj­
bardziej odpow iada m alarstw u, ktćre jedyną  
tylko postać, jed en  ruch, jedyną tylko ch w ilk ę  
n ajżyw szych  ruchów  unieśmiertelnia. Na czele  
mistrzów’ w  tym rodzaju malarstwa stoją Coignile 
B óniset i K ókók . P ierw szy Francuz w krajobra­
z ie , w ystaw iającym  jeden  z czarujących okolic 
w łosk ich , z dziw ną, ale jego rodakom w łaściw a  
odw agą i m ocą, zaszczepia jedność i życie  tani 
w łaśn ie , gdzie w zarysach pendzla praw ie w szy ­
stkich u ży ł środków , do w iania obojętności i 
nieporządku; dw óch rzeczy , które tak dobrze 
przypadkow ość przyrodzenia naśladują.

Obraz R okoka w ystaw ia  zfinę posępna, drzewa  
z  liśc i ogołocone, lecz m iękkim  pokryte śniegu  
pucheni^ m dław y gdzie niegdzie przedzierający 
b łęk it nieba, pośród drobnych, mrozem ścienio­
nych  chm urek; droga biała, św ieżem i splamiona 
sto p y , i mnostwo innych szczegółów  napawają  
duszę patrzących uczuciem roskoszy, które naui 
udziela piękna natura jak iejkolw iek  pory roku. 
Z  tem w szystk iem , obraz ten zupełny kontrast z 
poprzedzającym tw o rzy , kontrast, który prze­
ciw ność francuzkiego i niem ieckiego charakteru 
sztuk pięknych cechuje. P ierw szy  jest pełen  
duchow nej przesady, drugi pełen naturalnej praw dy ; 
tamten w szczegółach , najw iększej przypadko­
w ośc i pod leg ły , zdaje się  tylko trafowi być w i­
nien jedność i w d zięk , którym się odznacza; ten 
ani jednego prawie niema punktu, któryby nie 
odpow iadał całości, któryby ja k  najmozolniej nie 
b y ł w ypracow a n y ; J a m ten ma w ie le  fautazyi; 
ten naśladownictw em  się odznacza; tam w idać 
niezadow oluienie z przedmiotów natury, w idać 
usiłow an ie zm ienienia ich w  utwór, odpow ie­
dni wewnętrznym  uczuciom m alarza; tu zaś spo­
kojne uczucie uciechy, naiw ne igranie z tem, co 
nas otacza, jak najdokładniej malując sie  w 
każdym  zarysie pendzla, mimowolnie naturalnym  
praw ie instynktem w iedzionego; tam w idać ogień, 
sz a ł i namiętność m łodzieńca, tutaj się uśmiecha 
naiw na, dziecinna radość z lego, co istnieje. Bak- 
huisen zapew ne potomek holenderskiego mala­
rza, który w  17. w ieku s ły n ą ł)  w  obrazie, zim ę 
ta iż e  w ystaw iającym , znacznie się  do doskona­
łośc i K tikoka zb liży ł.

( K o n ie c  n a s tą p i . )

Wyimkr.
•Je st św ia t w o ju jący  i św ia t try u m fu jący , k tó ry  juz; 
•zw yciężył* a  je s t  k u  pom ocy tym , k tó rz y  jeszczew o ju ją* -

T y  i  1/je s z  n ie  dop iero  a d  eh w  i i i  w c ie le n ia ,
A le  od  w ie k ó w  sp a ła ś  n a  ło n ie  w ie c zn o śc it  
A  w ięc  m a m  cię  n ie z  p ra c y , a n i  n ic  ze zno ju ,.
A le  m am  cię z bo leści —  z  w o l i  p rzezn a czen ia -  —* 
T y  n ic  um rzesz w  ra i  ze m ną  —  sp a ć  będziesz

w wiecznościl

Na b luszczach  i pow o jach  sh ron ie  tw ego czo ła ,
INa m chu  zaś ciało  tw o je . —  Z asnąłeś w  p o k o ju ,
•Tesli c lę  uko łysa ł duch  stró ża  anioła* —- 
Bo k to  na  śc ieżce  hożej —  a c h ! tego  sen b o sk i,
A k to  na  śc ieżce czarta  —* tego sen  ć z a r to s k i!

*
*  *

T o b ie  p ierw szy  raz  w c śnie  po  m alała  s iła ,
W ięc  bo leść  w y z sza tw arz  tw ą  h ezecn ie  sk a z iła ;
I  d z iw ne ja k ie ś  d z ie je  w  rysach  tw o je j tw arzy  I 
N ad okiem  śc ieżek  d w oje  —  na lew o i p raw o  ; —
Fą w  p raw o  chodzi sm u tek , —  w  lew o m ysi zb ro d n ia rz y  

W arg a  sp iek ła  gorączką, cza rn ą , senną, k rw aw ą , 
Bo zac ię ta  zębam i. ~  T y  m asz senne noce ,
B urzliw e ju k o  życ ie , —  a sen  bez  ro zu m u ,
Nic pow ściągn ie  ję z y k a , —  boleść w ybelkoce^
I w zb u d z i sądy. tłu m u , albo  lito ść  tłu m u  !
T y  g ard z isz  ich  lito śc ią , sądem  tw ego g rz e c h u ;
W ięc  zacią łeś tw e w a rg i!  Z m usiłeś do śm iechu 
U sta tw o je ;  -—■ lecz  śm iech w  n ich  ok ro p n y  i dz ik i. 
Ja k b y  p rz e d rz e z u ił  w szystk ie  zb ro d n ia rz e , g rzesznik*, 
K tó rzy  w  rę k u  k a tow sk ich  ra tu n k u  n ic  w idzą !
K iedy  śm ierc i odegnać n ie zd o ła ją  ska rg i,
W ięc  śm ieją  się ta k  sam o —  i ze śm ierc i szydzą!
W ię c  tak i śm iech  p rz y in a rł ci do zsin ia łe j w arg i.
B oś n im  długo ze św ia ta , z przcciw rności szydził ; 
O degnać  ich  n ic  m ogłeś! W ięccś  w alk ę  z b rzy d z ił, 
K iedy  n ie  sposób było  p odo łać  tej wrałcc . —
I w szystko  p o d e p ta łe ś  U U stó p  ziem skie  bogi 
T a rz a ją  czoła  w  p ro c h u ; —  po n ich  d zik ie  g łogi 
I chw asty  się o p iek ły ! —  Praw rej rę k i pa lce  
O p la ta ją  r ę k o je ść ;  —  po n ie j krew  za k rz e p ła ,
S w ie za, j a k  c ia ło  owe —  n iew ystyg łe  z c iep ła !
A lew ej rę k i p a lc e , sku rczo n e  b o leśn ie ,
P o w iad a ją , że m yśl tw a n ic  zad rzym ła  wrc śn ie .
Choć ch c ia łeś  j ą  zagasić pod  zm rokiem  pow iek i —
O w ie rz a j!  ona p ó jd z ie  za  to b ą  na  w ie k i ’

*
*  *

T ak gm in rzecze  —  i lu d z ie  n aro w am i Ślepi. —
Ale j a  cię n ic  sk rzy w d zę  zarzu tem  tej w in y ;
N ie pow ieih  : «ty ś 'n ikczem ny l » —- bo  j a  c ię  znani lep ie  j ,  
Bom j a  cię wy p ias to w ał —  w y ch o w ał z  dz iec in y . . —
I)o  snu  n a  la la c h  bu rzy  eich iem  u k o ły sa ł; 
l )o  życia  p o d a ł w szystk ie  rozkosze  i b ó le ,
A byś w cześn ie  k w ia t zw ykły  tego życia  w y ssa ł,
A p o lem  s ta n ą ł w  sob ie , ja k  w  zak lę lćm  k o le ,
I b y ł wr n iem  w e łen  pokus zbrzydzeuiego życia  I 
Abyś. p rz e s ią k ł ro skoszą  —  z±wra\rdział n a  m ęczarn ie  !'

C iało tw e n a  m ych rę k u  od  ch w ili po w ic ia ,
D usza  tw a  w  m o je j d u szy ! . . . . .  B o /p ie śc iłem  cia ło , 
D uszę za  do b rem  c h ło s ta ł, —  złem  pu szcza ł b ezk arn i cc 
W ięc  i  c ia ło  i  d u sz a  n a  w szystko  z tw ardzi a ło !

U czysz  n a  m chu  p o k ład ach  i  w arstw ach  g ra n itu ;.
Post tobą ry k i g łuche  —  i  g łuche  m ilczen ie ,
N ad tobą nie d a lek o  n ieb iesk ieg o  sz c z y tu ;
A niebo g o rzk ie  —  m artw e  —  ja k o  ołów  śniade,.
Ja k o  ze lazo  rd zaw e , j a k  tw a rz  tru p ia  b lade  ;
Ty śpisz j e d n a k i  —  w szak lu d z ie  w yłgali s i im irn ir .
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W ia try , óżtlżt; p rz e c ią g a ją ; —  i d ębów  sz k ie le ty  
P a trz ą  na c ię  p osępn ie  okieiii w j-p ró ch n ia len i, —
I k ru k ó w  czarn a  rzesza  ciągn ie  z g łu ch y m  g w arem , 
I sępów  clnnura  ciągn ie na p rzeg n iłe  w e ty ;
I c ia ło  tw e o p lo tły  w ężów  slisk ic  zw o je ,
I  liżą  k rew  zak rzep łą  z c ie p łe j tw o je j rę k i,
T y  spisz je d n a k !  —  P a trz  sy n u ! to  n au k i m o je ,
T o  g łosy  h a rm o n ijn e  roskosznej p io se n k i!
J a  toh ie  b łogosław ię  w  d rodze  ro z p o c z ę te j,
Synu ! bądź  w ie lk i — dum ny , a  b ęd z iesz  —

K iedy  sny jeg o
P o w iek i sk le ją , t
J a  go ko łysać b ę d ę  n a d z ie ją ; w  ,1
I ze śpiącego d u ch a  ro z k u ję , * ■*. '
T k an k ą  go senną o sn u ję , C a ' >
I  pod m arzen ia  zas ło n ą ,
P rz y w io d ę  go na  tw e  łono ,
Z k tórego  zo sta ł p o czę ły !

(Śp iący  b le d n ie je .)

O jcze  ! p rz e d  tw ym  m ajes ta te m .
O padam y  w szyscy spo łem ,
K ornem  u d e rzam y  czo łem ;
Z m iłu j s ię , zm iłu j n ad  b ra tem  !
Z m iłu j się O jc z e !  zm iłu j się  P a n ic ,
Bo cóż się z nim  s ta n ie ,
J e ś l i  rę k a  tw ego  s ty ru ,
J e ś l i  św ia tło  tw o je j gw iazdy ,
N ic pośw iec i m u w  noc ja z d y ,
P o  b u rz liw em  m orzu  życia,
S ro d  ciem nego b łęd ó w  w iru ,
•W k tó rem  rzu co n y  z p o w ic ia !
M y w yb ran e  —  czyste d uchy ,
M y p e łn e  sk ru ch y
Z a b ra c i naszych  g rzeszen ia ,
M y p rzed  to b ą  w szyscy społem  
B o rn em  u derzam y  czołem t 
Spuść  —  spuść  d u ch a  pocieszen ia  
N a tw e d z ie c i!  Nie g ardź  n iem i,
O O jcze  nasz , k tó ry ś  j e s t  w  n ieb ie  i na z iem i!

I d obre  by ły  d ziec i —  p ó k i im  ko leb k a .

B yła św ia tem  —  a ra jem  ro d z in n y  z ak ą tek ;

A le k ie d y  d la  p ro c h u  —  p y łu  z p y łó w  z lep k a , 
S zczu p łą  s ta ła  się  św ia ta  całego g ran ica ,

K res s ta n ą ł szczęśc iu  je g o , —  a bó lom  p o c z ą te k ; 

Bo w  nim  k u  w yższym  celom  o d ży ła  tę sk n ic a !
I  zap rag n ą ł u sk rzy d lić  m yśl sw ą m cm i p ió ry ,

I w y lec ieć  n ad  s ieb ie , —  i gó rn em i lo fy  
W y lec ieć  n ad  n ich  w szystk ich  —  nad  n ieb ios n a m io ty ; 

A by spocząć , gdzie  na  tle  sza ty  tw ojej: chm ury , 
T ysiąc się św ia tó w  w  ty s iąc u  g w iazd  p a li!
A  p ły n ą c  n a  w e w n ę t r z n e j  c z u c ia  s » c g «  1‘a l i ,

C hcia ł p rzy b ić  do nas d u ch ó w , w y b ran y ch  i czystych , 
D oskonałośc ią  tw o ją— p ro m ie n is ty ch  !
L ecz  m yśl d um na i d a lek a ,

0  tro n  n ie p o ję lo śc i tw o je j sk rzyd ło  k ru s z y ,—■
1 spada z n ieb ios —  i w raca  w  człow ieka  
Ale z łam an a , do złam anej d u s z y !

N a k ł a d e m  i d r i i k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  \v Le s z n i e .  (U ed . .c iech ań sh i.)


